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Rodzina ehrzesciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na tydzień w Jtiedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka" i „Straży nad Odrą".

Lekcya
z listu św. Paw ła A postoła do Rzym ian 13, 11— 14.

Bracia! w iedząc czas, iż jest godzina, abyśmy 
już ze snu pow stali; albowiem teraz jest bliższe 
nasze zbaw ienie, niż kiedyśm y uwierzyli. Noc p rze­
m inęła, a dzień się przybliżył; odrzućm yż tedy uczynki 
ciem ności, a obleczm y się w zbroję światłości. Jako 
w e dnie uczciwie chodźmy, nie w biesiadach i p ijań ­
stw ach: nie w łożach i niew stydliw ościach: nie 
w zwadzie i w zazdrości: ale się obleczcie w Pana 
ezusa C hrystusa.

Na niedzielę I Adwentu

Ewangelia u św. Łukasza
w rozdziale XXI.

W onczas, mówił P an  Jezus Uczniom  swoim : będą 
znaki na  słońcu, i księżycu, i gw iazdach, a na ziemi 
uciśnienie narodów, dla zam ieszania szum u m orskiego 
i naw ałn o śc i: gdy  schnąć będą ludzie od strachu 
i oczekiwania tych rzeczy, które będą przychodzić 
na wszystek św iat; albowiem m ocy niebieskie w zru­
szone będą. A wtedy ujrzą Syna człow ieczego, 
przychodzącego w obłoku, z po tęgą wielką i m aje­
statem . T o gdy się dziać pocznie, poglądajcież, 
a podnoście głowy swe, boć się przybliża odkup ie­
nie wasze. I pow iedział im podobieństw o: S p o j­
rzyjcie na  figę i wszystkie drzew a: gdy już z siebie 
listki wypuszczają, wiecie, żeć już blizko jes t lato. 
T ak  i wy, gdy ujrzycie, iż się to będzie działo, w iedz­
cież, żeć blizko jest Królestwo Boże. Zapraw dę 
mówię wam, że nie przem inie ten rodzaj, aż się 
wszystko ziści. Niebo i ziemia przem iną, ale słowa 
m oje nie przem iną.

Św ięta Cecylia,
panna i m ęczenniczka.

Św ięta Cecylia pochodziła z rodu zacnego rzym ­
skiego i poznaw szy C hrystusa, ju ż  w cześnie się mu 
poświęciła, chcąc na zawsze zostać panną. Lecz jej 
sodzice pogańscy  przymusili ją, zaślubić się z do- 
rtojnym  m łodzieńcem  im ieniem  W aleryan. W  dzień

gód m ałżeńskich naw róciła go  do wiary chrześciań- 
skiej, w ów czas przez cesarzy prześladow anej. 
C hrześcianie pod ziemią w K atakum bach odprawiali 
Mszą świętą i ukrywali się przed poganam i. Papież 
święty U rban ochrzcił W aleryana i jeg o  b ra ta  Tybur- 
cego. O bydw a polegli jak o  święci m ęczennicy. Cecylia 
też wkrótce poszła za nimi. S tarosta bowiem rzymski 
żądał od niej skarbów , które już była rozdała po ­
między ubogich, i w złości swojej rozkazał w łaźni 
dom u w łasnego ją zam knąć i tam że spalić.

Cecylii ogień i gorący dym nie uszkodził. Miała 
być ściętą, lecz kat przerażony niew innością panny, 
nie potrafił ściąć jej głowy i zadawszy jej szyi śm ier­
telne rany, odszedł. Cecylia żyła jeszcze trzy dni 
i um ąrła roku 230.

Pod opieką Cecylii stoją szwiązki świętej Cecylii«, 
m ające na  celu pielęgnow anie pięknej i odpowiedniej 
muzyki kościelnej. W edług  podania św. Cecylia 
hym nam i i organam i B oga uwielbiała.

 *---------

O  istn ieniu  B o g a .

B óg jest. — N iektórzy źli i przew rotni ludzie 
dowodzą, że niem a B oga; a to dlatego, że na- 
broiwszy bez miary, lękają się spraw iedliw ości Bożej 
i chcieliby, aby Boga nad  nimi nie było. Podobni 
w tem zupełnie do złodziei, którzy w wiecznym  
strachu  przed sądem  pragną, aby go  wcale nie było. 
Ale gdyby się spokojnie chcieli zastanow ić, m usieliby 
przyznać, że Bóg jest i był zawsze. Dowodzi tego 
bowiem:

Św iat cały. — Niebo i ziemia, zw ierzęta i rośliny 
sam e przez się pow stać nie mogły. G dyby kto po ­
wiedział, iż dom nasz sam  się zbudow ał, nasze 
sprzęty i suknie sam e się zrobiły, myślelibyśmy, iż 
człowiek, który mówi takie brednie, chyba stracił 
zmysły. Jeśli zatem  do zbudow ania domu, do zro­
bienia sprzętów  i odzienia naszego wielu rozm aitych 
potrzeba rzem ieślników , nikt rozsądny nie może 
przypuścić, aby św iat cały, tak wspaniały i wielki, 
sam  przez się m ógł pow stać, a natom iast przyzna, 
że potężny i m ądry je s t Bóg, który z niczego stw o­
rzył niebo i ziemię, rośliny i zwierzęta, słońce i gwiazdy, 
człowieka wreszcie. I nie zostaw ił go  B óg sam ego 
bez pom ocy tu  na ziemi, czyniąc dobrodziejstw a 
światu całem u, dając deszcze i czasy urodzajne, n a ­
pełniając pokarm em  i weselem serca nasze. Skoro 
zobaczę na  piasku ślad nóg  ludzkich — mówił pe-
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w ien  A ra b  p o b o żn y  — wiem, że  d ro g ą  tą  k to ś  prze- \\ 
c h o d z i ł ;  p a t rz ą c  n a  cu d a  na tu ry ,  w idzę tak  sam o, V 
że  k toś  b a rd zo  p o tężn y  s tw orzyć  j ą  m usiał, a tym  1 
S tw ó rcą  w szech m o cn y m  je s t  Bóg.

Św iad ec tw o  na jw iększych  uczonych . — Pół- 
m ęd rk ó w  zarozum iałych , k tórzy  zaczerpnąw szy  trochę  
nauki, od  sam eg o  B o g a  chcą  być m ędrszym i, z aw sty ­
dzają  prawdziwi, wielcy uczeni, n a  rów ni z p ro s tacz ­
kami p o k łon  o d d a jący  B o g u  jed y n em u . Czy to  się 
za jm u ją  ru ch em  gwiazd, czy innem i naukam i, w szę­
dzie n ap o ty k a ją  tyle cudów, w szystko jest  tak  w sp a ­
niale i m ąd rze  u rządzone , iż pe łn i  czci najwyższej 
pada ją  n a  ko lana  p rzed  B og iem  S tw órcą  i P a n e m  
świata  całego. S ław ny  N ew ton , je d e n  z ty ch  u c z o ­
nych , prze ję ty  wielkością B oga , tylko z odkry tą  
g łow ą w ym aw iał imię Je g o  święte.

Ś w iadec tw o  w szystk ich  narodów . — N ie było 
i n iem a pod  s ło ń cem  narodu , k tó ryby  nie oddaw ał 
czci jak iem uś B ogu , k tóryby  zupe łn ie  w B oga  nie 
wierzył. P o g an ie ,  dzicy ludzie, k tó rzy  o praw dziw ym  
B ogu  nie  słyszeli, wierzą jednak , że musi być jakaś  
wyższa is to ta  i pok łon  jej od d a ją  n a  swój sposób .

Św iadec tw o  w łasnego  n aszeg o  sum ienia . — 
G łos  ta jem ny  w głębi se rc  naszych  p rze s trzeg a  nas, 
n iepoko i i napom ina ,  g d y  co z łego  chcem y  popełn ić ,  
a p rzeciw nie  pochw ala  i n ap e łn ia  w ew nę trzną  r a d o ­
ścią, skoro  dobrze  czynimy. W  n iebezp ieczeństw ie  
znow u  w ołam y m im ow oli:  »0 Boże, ra tu j« . S k ąd że  
to  wszystko i d laczego , g d y b y  n a d  n am i nie było 
B oga, k tóry  sam  jeden  m oże nam  dopom ódz , u k a ra ć  
nas  lub  nag ro d z ić?

O bjaw ien ie  B o g a  sam ego  najlepiej dow odzi Jego 
istnienia. Mówił O n  do  nas  p rzez  A d am a , A b rah am a , 
Jakóba ,  M ojżesza i inn y ch  p a try a rch ó w  i proroków, 
k tórym  się często  ukazywał. Późnie j objawił się 
nam  pi zez S y n a  sw ego  Jednorodzonego , Jezusa 
C hrys tusa ,  k tó ry  B oską  swą n a u k ę  stw ierdził roz- 
l icznemi cudam i, tak  że  g łu p c y  tylko i zatwardziali 
g rzeszn icy  w ątp ić  m o g ą  o is tn ien iu  B oga, jak  to 
praw dziw ie  n ap isan e  je s t  w P iśm ie  ś w . : »Rzekł
g łu p i  w se rcu  swojem , n iem asz  B oga« . (Ps. 13. 1).
A  święty A u g u s ty n  d aw n o  już n a u c z a ł :  »Ci tylko
mówią, że B o g a  n iem a, k tórym  b a rd z o  n a  tern za ­
leż}', aby  B ó g  nie u k a ra ł  ich za  złe uczynki. T akby  
im było w ygodnie ,  g d y b y  nie  po trzebow ali  lękać  się 
spraw iedliw ości B o g a  wszystko w iedzącego  i n ie ­
przyjaciela w szelk iego  złego«.

Przykład.
Stanisław , sy n  zam o żn y ch  m ieszczan, w kilka 

dni po  pow rocie  z w ielk iego m ias ta  zapy ta ł  m łodszą  
swą siostrę, czy w ierzy w B oga. »N atu ra ln ie ;  a ty 
nie wierzysz?* zaw oła ła  s t rw o żo n a  p o b o ż n a  dz iew czyn­
ka. — »Nie, od rzek ł  S tan is ław , dawniej wierzyłem, 
ale w mieście nauczy łem  się wielu rzeczy, o k tórych 
wy nie w ie c ie ; dow iedz ia łem  się od towarzyszów, 
że  w szystko  czego  księża uczą, jest g łups tw em , że 
B o g a  wcale niema«. — »Jeśliś taki m ądry  — o d p o ­
w iedziała  s iostra  po  chwili n am y s łu  i w estchnąw szy  
do  B o g a  — w ytłóm acz mi, sk ąd  b ierze  się j a jk o ? * — 
»Z abaw ne py tan ie !  W iesz  dobrze , że  ku ra  je znosi«. 
— »A  skąd  kura?* — »Ależ z jaja*. — »A co 
w przód  b y ło :  czy kura, czy jaje« — »Kura!« —
»A  zatem  m usia ła  być kura, k tó ra  ż ja ja  n ie  wyszła  ?«— 
»W szystko  jedno, to na jp rzód  było  ja ja* . — »Ale 
skąd  to jaje w tenczas  się w z ię ło ?« — ^G łupstwo, 
na jp rzó d  więc była  kura«. —- P lątał s ię  coraz  więcej 
S tan is ław , og ląda jąc  się, k tó rędyby  m ó g ł  uc iec  przed 
py tan iam i siostry. ^Chwilkę zos tań  j e s z c z e — prosiła  
tym czasem  dziew czynka  — w ytłóm acz mi tylko, skąd 
się wzięła ta  p ierw sza  kura*. A  gdy  b ra t  zaw sty ­

dzony  milczał, ta k  dalej m ów iła: »]a ci pow iem , że 
p ierw szą  ku rę  s tw orzył ten  sam  B óg  w szechm ogący , 
k tóry  rów nież  z n iczego  świat cały  uczynił. Nie 
um iesz mi powiedzieć, skąd  się wzięła j e d n a  m izerna  
kurka, a dow odzisz , że św iat cały  m oże istn ieć  bez 
B oga?«  S tan is ław  zaw stydzony  p ros tą  m ow ą siostry, 
uciek ł j a k  n iepyszny  i o d tą d  n ig d y  już nie p rz e ­
chw ala ł się posłyszanemu bluźniers tw am i, a w kró tce  
szczerze  do  B o g a  się nawrócił.

(Z podróży  i p rzech ad zek  po F inlandyi.)
Skreśli ł  S tan is ław  Bełza.

(Ciąg dalszy.)

H els ing fo rs  jest  w span ia łem  w całem  znaczeniu  
teg o  w yrazu miastem . W sp an ia łem  od  s trony  m orza 
i lądu, n a  S a lu to rge t ,  na  E sp la n a d g a te n ,  na  p lacu 
U n iw ersy te tu  i S e n a tu  i doko ła  tego  placu. Jego 
dom y p ryw atne  uderza ją  e leg an cy ą  i świeżością, 
a jeg o  pub liczne  gm achy , bez wyjątku, są  bez z a ­
rzu tu  z a rch i tek ton icznego  p u n k tu  widzenia.

K to  og ląda ł  inne  m iasta  n a  północy, p e łn e  b u ­
dowli o ko lo rach  ja sk raw ych  i n iespoko jnych , ten 
nie uwierzy, że  w H elsingforsie ,  kolorów  takich, 
jak ich  gdzie indzie j n iby tw ardy  klimat w ym aga, 
w cale n ie  ma, a te  co są  n iczem  nie  rażą, mile 
w p ad a ją  w oko. T a k  je s t :  mile i d la tego  ulice 
H els ing fo rsu  żywo ulice E u ro p y  p rzypom ina ją  — 
je g o  g m a c h y  budow le  cyw ilizow anego świata  p rzed  
oczym a s taw iają  duszy, a ten  porządek , ten  kom fort  
i to  bezp ieczeństw o , jak iem i cię to miasto darzy, na  
każdym  k roku  p rzekonyw ają  o tern, że  m asz  do czy­
nien ia  ze światem  wysokiej kultury , pe łnym  ładu  
i na j lep szeg o  sm aku.

I j e d n e g o  tylko już w tym  świecie  b r a k : z e p s u ­
cia, jakie cię n a  u licach innych  m iast E u ro p y  w oczy 
bije, p ros ty tucy i  ro zpośc ie ra jące j  doko ło  siebie a tm o ­
sferę, pe łn ą  szkodliw ych  dla  pub l iczn eg o  zdrow ia  
m iazm atów , dziew cząt o szk lanych  oczach, b ladych  
policzkach  i k rzyczących  sza tach , jak z łow różbne  
kom ety  sn u jący ch  się leg ionem  w nocy  po  bruku...

A le  jeśli to  jak  cień  za s łońcem  za cywilizacyą 
kroczyć  musi, bodaj H e ls ing fo rs  i n ie  H els ingfors  
tylko p o d  tym  w zględem  o d  cywilizacyi jak n a j ­
dłużej trzym ał się zdała...

N ietylko je d n a k  w span ia łem i g m ach am i,  pro- 
s tem i i szerokiem i ulicami, czystośc ią  i po rządk iem  
zaleca  się każdem u H els ing fo rs ,  obfitość z n a jd u ją ­
cych  się w n im  o g ro d ó w  i pa rków  czyni z n iego  
jedno  z na jbardz ie j  z d ro w o tn y ch  miast.

P om ijam  gęs to  zadrzew ione  ulice, m asę  ro z ­
posta r te j  n a  nich  zieleni, p rzem ien ia jące j je w z a ­
ga jn ik i  i skwery, wreszcie  o b sze rn e  pozad rzew iane  
trawniki, p rzy tu lone  do  m n ó s tw a  p ry w atn y ch  domów, 
— wielkie pa rk i  K aisan iem i, T ó ló p a rk e n  i B runns-  
parken , m ogłyby  być  pr  wdziwą ozd o b ą  n a jw sp an ia l­
szego  m iasta  E u ropy .

A  okolica?  Jeśli nam  chodzi  o lądową, to  po 
za parkam i i og rodam i, n iczem  szczegó lnem  się o n a  
n ie  odznacza . Czy koleją, czy do rożką  posun iesz  
się n a  p ó łn o c  m ias ta  (w chód jego, p o łu d n ie  i zach ó d  
zam kn ię te  są  morzem), zna jdz iesz  się oko w oko 
z kra jobrazem , jaki w F in landy i sp o ty k a  cię na  
każdym  kroku. W o d a  tu  i owdzie, ska ły  bardzo  
gęs to ,  a las  dokoła . Masz tu  co p ra w d a  więcej pól
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nieco zasianych jęczmieniem i żytem, niż w Sawo- 
laksie lub wschodniej Karelii, ale charakter k ra j­
obrazu ten sam. I tylko większa obfitość dworków 
świadczy ci o tern, że więcej tu ludzi żyje i czuje, 
i tylko tu i ówdzie strzelające ku obłokom fabryczne 
kominy przekonywają, że pracują tu oni na kęs 
czarnego chleba nieco odmienniej, niż w głębi kraju.

Ale okolica morska ? O ta jest • i rozmaitsza 
i więcej niż lądowa malownicza.

Już podpływając ku Helsingforsowi, widzi to 
się wyraźnie, widzi się lepiej, gdy się wsiądzie na 
mały statek na Salutorget i puści na otwarte morze. 
Jest się wtedy w labiryncie wysp, skalistych w części 
i b ez lu d n y ch ; leżą one płasko na wodzie, niby 
cielska fok olbrzymich lub rozdzierając spienione fale, 
sterczą wysoko ponad niemi. Pojedynczo, dają obraz 
niezwykle groźny, razem wzięte, są jak gdyby na tu ­
ralną baryerą, tamującą dostęp do Helsingforsu wro­
gim statkom, ale i oddzielnie i w połączeniu, uroz­
maicają morski krajobraz, upodabniając morze do 
wielkiego ożywionego jeziora.

Ta m nogość skał, wystających z pod wody do 
koła stolicy Finlandyi, uczyniła z niej jedną z naj­
silniejszych twierdz w Ęuropie. N atura podszepnęła 
tu ludziom myśl, i myśl ta przyoblekła się w ciało. 
Grupę wysp, ogólnem mianem Sveaborga ochrzczoną, 
w celach obronnych jeszcze za czasów szwedzkich 
połączono sztucznie z sobą, i ustawiwszy na nich 
paszcze dział, stworzono tu drugi Gibraltar. Dziś 
sześciotysięczny garnizon wojska strzeże tych skał, 
a 900 armat stanowią niby puklerz żelazny dla tego 
garnizonu. Kiedy się więc płynie temi wodami i p a ­
trzy na te działa, że spokojem myśli się o przy­
szłości Helsingforsu, ale gdy się wspomni, że to miasto 
istniejąc już od lat 350, dopiero od półtora wieku 
ze swoim pięknem 1 bogatem wybrzeżem zabezpie­
czone jest od najazdu, a co za tern idzie i zniszcze­
nia, to się musi przyznać słuszność temu podróżni­
kowi, że tu w tern miejscu geografia była zepsutą 
przez historyę, ludzie bowiem długie bardzo lata nie 
korzystali z tego, co im darmo natura udzieliła.

Czy w tern jednem tylko miejscu na świecie?
Podróżny, który przybywszy do Helsingforsu, 

po dokładnem jego obejrzeniu chce się zapoznać 
z podmiejską okolicą, nie może, nie powinien ogra­
niczyć się na zobaczeniu grupy wysp skalistych, 
otaczających niewielki półwysep, na którym się on 
rozsiadł. W inien jechać statkiem do Borgo, starej 
historycznej osady, odległej od tego miasta o kilka 
godzin drogi morskiej. Tym sposobem osiągnie on 
dwie korzyści: przyjrzy się bliżej archipelagowi,
rozpostartemu wzdłuż północnych wybrzeży zatoki 
fińskiej, a zarazem pamiątkowemu, o całe dwa stu­
lecia od Helsingforsu starszemu grodowi, kolebce 
konstytucyi Finlandyi, nadanej jej przez Cesarza 
Aleksandra I, i mogile największego poety, jakiego 
kraj ten wydał. Nikt nie zaprzeczy, że m agnes to 
zbyt silny, dla każdego, kto raz tu się znalazł, i że 
żadnem u podróżnikowi z powołania przez głowę 
nawet nie przejdzie, opierać się przyciągającej jego 
sile. I słusznie, być w Helsingforśie bowiem a nie 
być w Borgo, to mniej więcej to samo, co znalazłszy 
się w Finlandyi nie zobaczyć jego głównego miasta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poświęcenie braterskie.
W  Tulczynie, miasteczku dawniej polskiem, położo- 

nem w południowej stronie Rosyi, na rynku stała g rom a­
da podolskich chłopaków; sołdaty z karabinami otaczali 
ich do koła, a niewiasty, trzymając w rękach p o d ­
różne tłumoki, zanosiły się od płaczu. Sprawnik 
oglądał chłopka po chłopku, a biada temu, po któ­
rego opatrzeniu rzeknie »łop«, bo to znaczy, że z d a ­
tnym je s t  do wojska, że mu trzeba strzydz głowę 
i oblec go  w suknie rekruta.

G rom ada ze drżeniem słucha tego słowa: »łob« 
— i za każdem jego wyrzeczeniem nowemi zalewa 
się łzami. I słusznie, bo rekrut pójdzie na  wojnę 
i zdała od rodziny tułać się będzie. Bóg wie jak  
daleko, zapomni swej Ojczyzny, języka, a czasem 
i wiary! Nie zobaczy go już ojciec, ani stara jego  
matka, która załamuje ręce, woła:

- -  Na to żem cię nieszczęśliwa wychowała, abyś 
mię tak pędko na zawsze opuścił!

Rekrut, odziany w szynel i oddany pod straż 
kozaka, wygląda jak  winowajca skazany na śmierć: 
blady z żalu i trwogi, którą powiększa jeszcze płacz 
zebranej obok niego rodziny.

— Mateusz z Pietniczan! — zawołał sprawnik 
na  młodego wieśniaka, na którego twarzy znać było 
jeszcze ślady wczorajszego pożegnania z żoną, ze 
starym ojcem i trojgiem maleńkich dziatek.

Wieśniak wystąpił z gromady, był młody, dorodny, 
wszyscy więc oczekiwali tego słowa »łob«, które 
przecież powstrzymało się w ustach sprawnika na 
głos człowieka, biegnącego śpiesznie przez rynek, 
i wołającego z całej s i ły :

— Wstrzymajcie się, wstrzymajcie!
Wszyscy zwrócili się w stronę przybywającego,

który się zatrzymał przed sprawnikiem, i wskazując 
na Mateusza, powiedział:

— To nie ten ma iść do wojska, ale ja. Odeślij­
cie Mateusza do Pietniczan, ja  Jędrzej, brat jego, 
staję na jego miejsce.

- -  Jędrzeju, ja nie pozwolę, żebyś ty poszedł 
za mnie c ie rp ieć !

— Takiem prosił Boga — odrzekł chłopak — 
żeby przybyć na czas; piechotą z pod Bałty kaw a­
łek drogi! ale jednak zdążyłem; jesteś więc oca ­
lonym.

Mateusz opierał się, a obecni płakali; Jędrzej 
dodał:

— Krótka sprawa, b ra c ie ; ty masz żonę i dzieci, 
co tam płaczą za tobą ; ja jestem sam jeden. W ra ­
caj więc do nich i pozdrów ojca odemnie.

Na wspomnienie żony i dzieci, Mateuszowi łzy 
w oczach stanęły. Uścisnął więc brata z uczuciem 
nieokreślonej wdzięczności i oddawszy mu garstkę 
pieniędzy, które był sobie na drogę przysposobił, 
rozpłakał się jeszcze raz nad nim i ruszył do Pie­
tniczan.

W ieczór był na schyłku. Mateusz zbliżył się 
po cichu do okna swojej chaty, aby zobaczyć, co 
też w niej robią.

Jakoż przy palącym się jeszcze ogniu na kominie, 
ujrzał dokładnie starego ojca w ponurem pogrążo­
nego zamyśleniu i żonę z załamanemi rękami, której 
szlochanie sąsiadki jak mogły uspokajały.

Płacz i krzyk nieszczęśliwej matki co chwila 
budził troje małych dziatek, śpiących na  nierozebra- 
nem łóżku.

— Już ja  go nigdy nie zobaczę! — wołała Ma- 
teuszowa w rozpaczy — o! biedni my biedni!
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— O nieszczęśliwy ja  ojciec'. — dodaw ał stary. 
T e  wykrzykniki rozdzierały serce Mateuszowi,

sto jącem u pod oknem : nie m ogąc więc znieść ich 
dłużej, w padł jak kula na  środek izby, w o ła ją c :^  _

— A dyć ja jestem  tutaj, nie płaczcież, bo'j'mi
serce pęka.

W yobraźcie so­
bie, co za radość 
gw ałtow na n a s tą ­
piła po ca łodzien ­
nej ro zp aczy ! W  |e- 
dnej chwili ojciec, 
żona i sąsiedzi 
obskoczyli rekruta, 
krzycząc, p łacząc 
i zanosząc się z ra ­
dości. D zieci ro z­
budzone,rozespane 
jeszcze, pow staw a­
ły z łóżka, b iegnąc 
do ojca, który siad ł­
szy nareszc ie  na  
ławie, pobrał je na 

ręce, gdzie po 
chwili na nowo 
zasnęły.

M ateusz pokiót- 
ce opow iedział 
rodzinie, co się 
z nim  przez ten 
czas działo i jakim 

sposobem  został 
uw olniony.

W szyscy słuchali 
w m ilczeniu, a gdy 
w końcu z opow ia­
dania dowiedzieli 
się o postępku Ję ­
drzeja, o jeg o  po­
święceniu się bra- 
terskiem , klękli ze 

łzą w oku koło 
obrazuN ajśw iętszej 
Panny, m odląc się 
i prosząc o szczę­
ście, dobre pow o­

dzenie i rychły 
powrót jego.

Złote listki.
W  śliczny we­

lon cnoty stroi się 
obłuda.

*
* *
Chcesz łatwiej 

cierpieć — nie py ­
taj s D laczego ?«

Józef Wybicki.
D nia 2 9  w rześnia 1747 r- ^ e  ws\  Bendom inie 

w województwie Pom orskiem  powitał św iatło dzienne 
Józef W ybicki. W ychow anie otrzym ał pierw otnie 
w bogobojnym  i oświeconym  na owe^ czasy domu 
rodzicielskim. Gdy się już czytać i p isać nauczył, 
oddano  go do Jezuitów  w G dańsku, gdzie doświad*

czać m usiał n a  w łasnej skórze surow ość ówczesnej 
pedagogiki. W e dwudziestym  roku życia przerwał 
na  czas jakiś nauki z pow odu śm ierci ojca. Stryj 
jego wydelegował go do kancelaryi grodzkiej, a n a ­
stępnie trybunalskiej. K ancelarye ów czesne m iano 
za szkoły, k tóre przejść m usiał każdy sposobiący

- ■:  ■ '
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się do publicznych urzędów. W ybicki żądny wiedzy 
niezależnie od zajęć kancelaryjnych na w ła­
sną rękę o d d a ł's ię  nauce. P rzed  wyborem now ego 
króla po śm ierci A ugusta  III, M ostowski, wojewoda 
pomorski,'! w yjeżdżając na elekcyę do W arszaw y, 
zabrał z sobąlW ybick iego  jako kancelarzystę woje- 
w odzińsk iego/ Tutaj na sejm ach bezkrólewia spoty­
kał sięfze znakom itym i m ężami ówczesnej Rzeczy­
pospolitej, miał sposobność przekonać się jak mało
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jeszcze umie, a zawsze żądny nauki i wiedzy, tern 
silniej postanowił dopełnić poznane w sobie braki. 
Nakupował też wiele książek, którym odtąd cały 
wolny czas poświęcał. W krótce potem mianowany 
został subdelegatem grodzkim. Urząd był to dość 
ważny, obejmował ekzekucyę wyroków sądowych itp. 
Popularny i ceniony w coraz szerszych kołach, mimo 
wieku młodego Wybicki wybrany został jednym z czte­
rech posłów ziemi pruskiej na sejm Warszawski
1707 r. w Jaśnie.

W nieszczęsnej chwili, kiedyto za panowania 
Stanisława Augusta, ostatniego króla polskiego, Mo­
skwa rządziła naszą Ojczyzną porywała 1 wywoziła 
co lepszych obywateli na Sybir, wtedy na sejmie 
powstał Wybicki i w gwałtownych słowach wystąpił 
przeciw bezprawnym rządom carycy Katarzyny 
w Polsce i wezwał sejm, aby upomniał się o porwa­
nych i wywiezionych posłów. Zdrętwieli wszyscy

Józef W ybicki.
z przerażenia, gdyż wiedzieli, że obecny w obiadach 
sejmowych poseł rosyjski każe natychmiast uwięzie 
odważnego posła. Umknął jednak Wybicki z rąk 
zbirów moskiewskich i podążył do konfederacyi 
barskiej, w której brał czynny udział, aż do jej 
upadku, a zarazem pierwszego podziału Polski.

Podczas sejmu wielkiego i Konstytucyi 3 maja 
widzimy go znowu przy pracy narodowej, pomagając 
redagować Andrzejowi Zamojskiemu kodeksu praw. 
Innymi współpracownikami słynnego projektu Zam oj­
skiego byli: Grocholski, Szembek, biskup płocki,
Chreptowicz, podkanclerzy litewski i wielu uczonych 
korespondentów, tak z kraju jak i zagranicy. W roku 
1794 kiedy wybuchło powstanie w W arszawie, Wy­
bicki bierze czynny udział, uczestnicząc odtąd w ra­
dzie wojskowej iako pełnomocnik rządu. Gdy D ą­
browski wysłany został do Wielkopolski, Wybicki 
otrzymał rozkaz towarzyszenia mu w tej wyprawie. 
Po wzięciu przez Dąbrowskiego Bydgoszczy w pa­
ździerniku 1794 r. W ybicki zaprowadził w tern 
miejściu administracyę polską, dwóch prezydentów 
pruskich z kilkoma członkami regencyi odesłał do 
Warszawy jako zakładników, a do ludności wydał 
ognistą proklamacyę. W krótce potem powziął W y­
bicki śmiałą myśl zajęcia Gdańska. Dostał od Dą­

browskiego mały oddział wojska i ruszył w drogę. 
Dotarł atoli tylko do Swiecia, zorganizował tam 
urzędy krajowe, kiedy nadeszła wiadomość o klęsce 
maciejowickiej i niewoli Kościuszki. Dąbrowski co 
rychlej wracać musiał pod Warszawę, zkąd znow 
z Wybickim wysłany został do Rawy dla obserwo­
wania Prusaków. Tu zastała go wiadomość o zaję­
ciu Pragi przez Moskali i ostatecznym upadku 
powstania. Udał się do Galicyi, gdzie się dowiedział, 
że zaborcze rządy ścigają go jako złoczyńcę. Krę ą 
drogą dostał się do Paryża. W roku 1801 otrzymał 
Wybicki amnestyę i osiadł we Wrocławiu, potem 
w roku 1804 przeniósł się do Drezna, poświęcając 
cały czas i dochody ze swych prac literackich na 
wychowanie synów swoich. W r. 1805 został po­
wołany na członka warszawskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk. Po bitwie pod Jeną, gdzie Napoleon 
zadał Prusakom okropną klęskę, wysunął się na 
szerszą widownię, wyruszył do Berlina, gdzie znaj­
dował się już Napoleon, który mu polecił pisać do 
narodu polskiego proklamacyę. Proklamacya ta 
wydrukowaną została 3 listopada 1806 t. w Berlinie. 
Tegoż dnia wyjechał na rozkaz Napoleona do P o ­
znania, aby w jego imieniu organizować ™anze 
downicze i administracyjne, podczas gdy Dąbrowski 
miał zająć się formowaniem nowych korpusow w uni­
formach polskich. Ze zadania swojego wywiązał się
wszędzie znakomicie. , .

Wybicki od wczesnego wieku trudnił się piórem, 
a potem podczas pobytu z synami za granicą Pracę 
literackie były mu źródłem dochodów; zostawił tez 
blisko 50 tomów. W ybicki był to mąż nieskalanego 
charakteru, prawy Polak i obywatel, który się zawsze 
poświęcał, gdy znalazła się potrzeba walczyc za 
Ojczyznę. Oprócz wielu pieśni, które on ułożył, 
wspomnieć należy o pieśni jego pióra, którą śpiewali 
legioniści gdy szli w bój, śpiewało ją wojsko polskie 
pod Olszynką w 1831 r. śpiewała ją wiara nasza 
w wojnie francusko-niemieckiej w 1870 r., pieśń znana 
każdemu ale obecnie przez rząd zakazana, śpiewa 
ją obecnie lud pod zaborym austryackim przy uro­
czystościach patryotycznych: »Jeszcze Polska me
zginęła*. W ybicki umarł 10 marca 1822 r. we wsi 
swojej Manieczkach pod Śremem, pochowany jest 
w kościele w Brodnicy, gdzie ma skromny drewniany 
nagrobek.

Opatrzność rozlała w przyrodzie obfitość swych 
dobrodziejstw i najzacniejszemu stworzeniu wskazała 
cel właściwy i dała mu pewną siłę, która stosownie 
użyta, dobrodziejstwem jest dla ludzi. To też gospo­
darstwo i medycyna polega właściwie na dobrem 
zużytkowaniu tych sił i dziś już wiedzą ludzie, ze 
i jadowite i trujące rośliny nie są bez celu na świecie, 
ale że i one człowiekowi przynoszą korzyści.

Człowiek, wyzyskując siły przyrody, nie przestał, 
jak bezrozumne zwierzęta, na tem, aby szukać tylko 
środków pożywienia, ale za pomocą rozumu swego 
sięgał dalej, umiał zużytkować inne dobroczynne siły, 
już to dla zapobieżenia dolegliwościom, już też dla
swej przyjemności. . , __

Niezbędnie potrzebnym napojem dla każdego 
człowieka jest woda, ale istnieją także inne napoje, 
bądź jako lekarstwa w chorobie, bądź też jako śro d k i 
wzmacniające, lub orzeźwiające. Do takich napojow 
najniewinniejszych należy herbata, a mowa tu jes
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o prawdziwej herbacie, którą piją ja ko  napój co­
dzienny, nie  zaś o ziółkach, które dawają choremu.

H erbata nie jes t  niczem innem, jak liściem su­
szonym krzaku herbaty, który pochodzi z Chin. 
z wschodniego brzegu 
Azyi. Krzak ten w stanie 
dzikim dochodzi do wy­
sokości 12 stóp, w ogro­
dach zaś, gdzie go  sta­
rannie chodują,wyrywają 
mu serce, przez co rośnie 
nizko, do 4 lub 5 stóp, 
ale za to się rozszerza 
i wygodnie może być 
z liści obierany.

Krzakj herbaty z a ­
szczepiony także jest 
w innych krajach Azyi, 
w Europie nie chciał 
się przyjąć, a chociaż 
tu i owdzie* się przyjął, 
taki był marny, że praca 
około niego wcale się 
nie opłacała.

Z ziarnek w ziemię 
złożonych wyrastają 

krzaczki, które przez 
dwa lata spokojnierosną, 
dopiero w trzecim roku 
zaczynają je obierać 
z liści i to dwa lub trzy 
razy do roku, w kwie­
tniu, w czerwcu i w sier­
pniu. Najlepszy i naj­
delikatniejszy liść jest 
ten, który zrywają w kwie­
tniu i to z najmłodszych 
drzewek; im starsze są 
drzewka, tern lichsza jest 
herbata. Po pięciu latach 
tracą krzaki swe siły 
1 trzeba je  wydobyć 
z ziemi, a na ich miej­
sce  inne zasadzić.

Dobroć herbaty za­
leży od gatunku krza­
ków, od uprawy ziemi, 
położenia ogrodów i osta­
tecznie od przerobienia, 
jakiemu liście podlegać 
muszą. My znamy kilka 
gatunków herbaty, ale 
Chińczyk m ógłby ic h . 
przynajmniej ze 700 wy­
liczyć, a najlepszym g a ­
tunkiem jest tak zwana 

herbata  cesarska, do 
której najlepsze zbierają 
listeczki i to pod dozo­
rem cesarkich urzędni­
ków, a tyle to kosztuje 
zachodów  i starań, źe 
kieszeń cesarza chiń­
skiego płaci za jeden 
funt takiej herbaty  więcej 
jak półtora sta talarów 
w edług  naszych p ien ię­
dzy. U nas też sprze- 
dawają tak zwaną herbatę  cesarską, ale to tylko p o d ­
robiona, nie prawdziwa.

Liście, z których ma być zielona herbata, suszą 
nagle nad  ogniem, a te, które są na czarną herbatę

przeznaczone, leżą długo na powietrzu i potem nad 
ogniem bardzojzw olna się szuszą, ztąd nietylko czar­
nego nabierają koloru, ale wychodzi też z nich 
surowizna, nie_{są tak mocne, jak zielony liść i pod

wielu względami zdro­
wsze.

Byłoby to wszystko 
bardzo pięknie, gdyby 
przy tej fabrykacyi obyło 
się bez oszustwa, ale 
Chińczycy nie są w tej 
mierze bardzo sumienut. 
Dodawają oni do g o r ­
szych gatunków herbaty 
kwiatu woniejącej oliwy, 
aby lepiej C  pachniała, 
korzystają oni także z py­
łu, który w {naczyniach 
się osadza, Majstrują go 
gum ą arabską i robią 
z tego kulki herbaty, 
nawet nieraz się zdarzy, 
że pomiędzy herbatą 
jest spora 'ilość odcho­
dów od jedwabnie, które 
podobne są do herbaty 
i to wszystko się 11 nas 
naparza i z wielkim 
apetytem zapija! Zieloną 
herbatę najczęściej w 
Chinach jeszcze malują, 
czyli zaprawiają, aby 
piękniejszy miała kolor 
zielony i biorą do tego 
gips, modre (berlinkę, 
używaną do bielizny) 
i inne jeszcze farby. — 
Anglicy też Chińczyków 
nieźle naśladują. Sku­
pują oni wygotowane 
liście herbaty, suszą je, 
dodawają do nich liście 
jesioniowe, torki i liście 
jagód, wszystko farbują 
ną sposób chiński i — 
jest herbata! Można 
m ie ć w ię k s z e  zaufanie 

aniżeli do 
herbaty, bo 
częściej jest 

a. 1
W  Chinach nie ro­

bią z herbatą wielkich 
ceremonii, kładą oni we 
filiżankę trochę liści, 
nalewają na to gorące) 
wody i gdy ta się co- 
kolwiek^ostudzi, spijają 
ją z wierzchu. U nas 
osobne do herbaty mają 
samowary, dla tego, aby ■ 
nic innego w tym n a­
czyniu się nie gotowało, 
bo chociażby takie n a ­
czynie. najlepiej było 
wymyte jij wyczyszczone, 
zawsze skorupka czemś 
trąci. W oda do herbaty 

powinna być miękka, albo jeżeli jej nie ma, powinna 
być dwa razy przegotowana, tym warem liście her­
baty trzeba naparzyć i kilka minut poczekać, aby 
herbata miała kolor złoty, blado czerwonawy, przez-

Plantacye herbaty na w yspie Cejlonie.

%

Składy herbaty na w yspie Jaw ie.

do czarnej, 
zielonej 
ostatnia 

' -  fałszowan
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Składy herbaty w  K iaclicie.



roczysty. Niektórzy mylnie sądzą, ze herbata  im cie­
mniejsza, tern lepsza i robią lurę mętną jak żur, 
a ciemną jak inkaust.

I na  co to piją herbatę? — zapyta niejeden — 
oto dla tego, że herbata jest napojem  orzeźwiającym, 
bo w jej liściu znajduje się pewien lotny olejek, 
nazwany »teinem«, który ma własność przyjemnie 
drażniącą. H erbata  w miarę użyta, działa bardzo 
korzystnie: oddala senność i znużenie, a rozjaśnia 
i skupia ducha — w nadmiarę używana, sprawia 
bezsenność, drzączkę, niepokój, a nawet być może 
przyczyną kalectwa.

Na pomysł sporządzenia herbaty wpadli nasam- 
przód Chińczycy. Jest pewną rzeczą, że już w III 
wieku spijali oni herbatę. Do Europy przyszła her­
bata  dopiero w szesnastym wieku i to do Wenecyi, 
a w siedemnastym wieku do Holandyi, rozumie się 
morzem i do Rosyi lądem i aż do tego czasu temi 
dwiema drogami herbata do nas przychodzi i też 
najwięcej ją piją w zimniejszych krajach północnych, 
w południowych krajach nie bardzo o nią dbają.

Z początku była herbata nadzwyczajnie droga, 
kupcy angielscy podwajali jej cenę. a rząd angielski 
tyle cła pobierał, za ile ją kupcy sprzedawali, tak • 
że Anglik poczwórną cenę za herbatę  płacić musiał, 
dziś znają herbatę wszędzie i zwłaszcza po miastach, 
w każdym nieomal piją ią domu. Otóż i przy her­
bacie jak przy wszystkim nie trzeba gonić za tanim 
towarem, bo szkoda pieniędzy. Lepiej sprowadzić 
herbatę od  rzetelniejszego kupca za droższą cenę, 
aniżeli z pierwszego lepszego kramiku kupować za 
tani pienrądz, bo nieraz się zdarza, że biedak cieszy 
się, iż tanią pije herbatę, a on tymczasem pije siano, 
k tóregoby za te pieniądze całą furę mógł dostać.

Praktyczne rady.

Na pluskwy.
Na ten uprzykrzony owad stosowane są wielo­

rakie środki, między temi zasługują na szczególne 
zalecenie następujące: W  pół litrze spirytusu roz­
puszcza się cokolwiek aloesu i zaprawą taką smaruje 
się miejsca naw ;edzione przez pluskwy, skutkiem 
czego wyniszczone zostają wraz z zarodkami.

Drugim środkiem są m ocne mydliny, w których 
rozpuszczono trochę soli, używa się ich na gorąco.

Komu wreszcie nie jest wstiętną woń nafty, ten 
użyć jej może z niezawodnym powodzeniem do za ­
puszczania szpar wszelkich w sprzętach, gdzie już 
liczne zagnieździły się pluskwy.

Oczyszczenie i odświeżenie futer.
Wszelkie futra, które straciły już  połysk i świe­

żość skutkiem zabrudzenia, oczyścić można i powró­
cić im właściwą barwę w sposób następujący: Do
żelaznego lub glinianego garnka ustawionego na 
gorącej kuchni, lub żarzących węglach, wsypuje się 
otręby żytne i ciągle mieszając rozgrzewa się je  do­
póki włożona ręka wytrzymać może. Tak rozgrzane 
otręby wysypuje się na futra i najpierw mocno wy­
ciera rękami, a następnie czystą szczotką albo wy- 
trzepowaniem oczyszcza się zupełnie z nasypanych 
otrąb.

Po uskutecznieniu takiego postępowania odzy­
skuje futro połysk, a nawet białe pierwiej zabrudzone 
wygląda jak nowe.

K \t do zalep ian ia  szpar ok ien  i  p ieców .
W apno  niegaszone i mąkę żytnią urobić z wodą 

i tym kitem szpary smarować.
Popiół drewniany, glinę i trochę soli ugnieść 

z wodą na gęstą masę i tą masą zalepiać szpary, 
kiedy piec zimny.

Najlepszy środek na szwaby.
Pięć części boraksu, trzy części cukru i dwie 

części mąki pszenicznej, zmieszać razem i dobrze 
utłuc, następnie posypać tym proszkiem miejsce, 
w których przebywają szwaby.

Jak się pozbyć brodawek na zawsze.
Miejsce brodawkami obsypane obmywać w wo­

dzie, w której kowal hartuje żelazo. W  każdem 
mieście, ba i w każdej wsi jest kowal, który chętnie 
pozwoli na to, aby w wodzie tej się umywać, lecz 
musi być czysta. Środek ten jest niezawodny. 
Można w domu rozpięć w ogniu żelazo do czerwo­
ności, i haitować w zimnej wodzie kilka lub kilka­
naście razyr, a osięgnie się ten sam skutek.

Plamy z wapna.
Plamy z wapna pozbędziemy się tym sposobem : 

wziąć kawałek płótna zmoczonego w occie i pocie­
rać miejsce wapnem poplamione. O cet połączy się 
z wapnem i da się łatwo zetrzeć z miejsca popla­
mionego.

Utrzymanie nabiału.
Jako najważniejszą zasadę postawię akuratność 

i czystość; tak jedno jak  drugie w początkach 
troszkę trudne do przeprowadzenia z naszemi s ługa­
mi, poczciwemi wprawdzie ale upartemi. Do mle­
czności krów dużo się przyczynia czystość w utrzy­
maniu bydła. Dlatego codzienne czyszczenie krowy 

j  zgrzebłem i szczotką jest niezbędne. W  lecie p ła­
wienie dwa razy na dzień je s t  bardzo dobre, ale 
zaraz po wydojeniu rano i po południu, bo jeśli się 
krowy wpędza do wody z wezbranem już wymieniem, 
to dużo tracą mleka, woda go wygniata. Dobre 
wydojenie każdej krowy jest ważne, oraz dojenie 
o jednych i tych samych godzinach. Między każdem 
dojeniem powinna być także równa ilość godzin, 
nie tak, jak to zwykle bywa, szczególniej w zimie, 
co to doją z wieczora i jak zacznie dzień; tym 
sposobem w dzień wypada dojenie co pięć godzin, 
a od wieczornego do rannego jest przeszło dziesięć 
godzin. W  niektórych miejscowościach doją krowy 
dwa razy na dzień w zimie, zacżem nie bardzo 
jestem, bo przekonałam się, że wieczór nigdy krowa 
nie odda tego mleka, pocóż więc tracić choćby 
małą ilość.

Akuratne zadawanie paszy i uwaga przy pojeniu, 
żeby nie odpędzali krów, dopóki się nie napiją  do­
brze, bo przez niechęć wyciągnięcia wiadra wody 
więcej, tracimy kilka a czasem kilkanaście kwart 
mleka. W  naszych stronach prawie wszędzie już 
zaprowadzono pojenie cieląt, u mnie jednak, gdy ja­
łówka miała pierwsze cielę, to przez trzy dni zosta­
wiało go się przy matce, aby ssało kiedy chce, potem 
do dwóch lub trzech tygodni puszcza się go już 
tylko trzy razy na dzień do matki, a wreszcie zamyka 
się do klatki i poi jak  inne cielęta. Z późniejszemi 
cielętami tego się nie robi, tylko przy pierwszem. 
Takie postępowanie bardzo dobrze wpływa na rozwój 
wymienia, a przez to i na mleczność krowy. Przy 
zmianie powietrza i paszy należy stajnię zaopatrzyć, 
bo skutkiem zimna mleka ubywa. Tyle nam te 
krówki dają pożytku, że można jeszcze zalecić łaskawe



obejście się z  niemi, bo i  to ma pewien wpływ, dobre 
obchodzenie się działa na ich mleczność. Oprócz 
tego wszystkiego powinny gosposie bardzo przestrze­
gać czystości, gdyż w tej nigdy nie przesadzi.

Ważne jest zwracać uwagę na obmywanie i wy­
cieranie wymion przed dojeniem, oraz mycie rąk po 
wydojeniu każdej krowy. Jeżeli się ma drewniane 
skopce, to powinne być najmniej co drugi dzień 
szorowane piaskiem i parzone, jako też i konewka, 
w którą się mleko zlewa. Powązkę należy wygoto­
wać, garnki codziennie parzyć i wysuszać na po­
wietrzu, byle nie na słońcu, bo nabiorą niemiłej woni.

Wesoły kącik.
U wróżki.

W różka do młodej damy:
— Będzie pani miała męża... W ysokiego blon­

dyna o czarnych oczach i to — bogatego.
~  Bardzo mnie to cieszy, ale proszę mi powie­

dzieć, w jaki sposób mogę się pozbyć tego męża, 
którego mam obecnie ?

W szystko powychodziło.
Wieczorem ktoś dzwoni. Służąca otwiera.
— Pani jest?
— Wyszła.
— A pan?
— Także wyszedł.
— Przynieście lampę, parę słów napiszę.
— Kiedy nafta też wyszła.

Ciekawa Maniusia.
— A które zęby mamusię bolą?
— Pewnie pytasz: czy górne, czy dolne?
— Ale nie!... Ja chcę wiedzieć, czy bolą mamę 

te własne dawne, czy te nowe, co sobie mamusia 
kupiła ?

W szkole.
— Powiedz mi, Janku, jeżeli funt mięsa kosztuje 

50 fen., ile kosztuje 10 funtów?
— 5 marek.
— A jeżeli funt kosztuje 1 markę.
— To wtedy moja matka wcale nie kupi mięsa.

U lekarza.
— Panie doktorze, lekarstwa pańskie nic mi nie 

pomogły. Tracę pamięć coraz bardziej.
— W takim razie proszę o honorarium z góry.

Nasze dzieci.
Matka (do nieposłusznego synka): — A wiesz, 

co się staje z takimi próżniakami, jak  ty?
— Synek: — Żenią się bogato.

Dowód dobrego wychowania.
— A więc Mary wyszła za mąż z miłości?
— O, nie! Zanadto jest dobrze wychowana!

Nasze dzieci.
— W stydź się, Karolku, rzucać kamieniami na 

wróble. Czy nie wiesz, że byłoby grzechem, gdybyś 
zabił jedno z niewinnych tych stworzeń?

— A czy ptak na kapeluszu cioci um arł ze 
starości ?

/ Różnica.
— Jaka jest różnica między pierwszem weselem, 

a srebrnem weselem?
— Przy pierwszem weselu ona się wstydzi — 

przy srebrnem weselu on się wstydzi.

Zrozumiał.
Pięknie, bardzo pięknie, prześlicznie, panie mężu, 

wracać do domu nad rar em !
— No, dobrze, że choć raz jesteś ze mnie za­

dowolona.

Łamigłówka sylabowa.
Ułożył Józef Knopp ze Starego Zabrza.

A —ko—a—ku—k ra —myj—wa—go—sław—rab 
ło—cki—ra—o—gło—wie—le—n a—ka—nia—bek­
so—tes—ru—czyc—na—ab—di—de—po — an—sze— 
wa—e —I—sm e—bra—a—wicz—ra—ra —zan— nam — 
tan—an—wo—ta—ne—nie—mor—re.

1. Mieszkaniec na wschodzie, 2. Dzielny boha­
ter polski, 3. Dopływ Dunaju, 4. Rzeka w Azyi, 
5. Poboczna rzeka Fuldy, ó. Kompozytor czeski, 
7. Założyciel Towarzystwa Promienistych, 8. Pio­
senka ruska, 9. Państwo w Indyach, 10. Miasto na 
W armii -ad  rzeką Pasargą, u .  Bożek pogański, 
12. Gatunek jabłka, 13. Dramaturg polski, 14. Histo­
ryk polski, 15. Miasto na Śląsku, 16. Utwór Bro­
dzińskiego, 17. Filozof grecki, 18. Sprzęt do picia, 
19. Prowincva w Hiszpanii.

Początkowe litery z góry na dół czytane, dają 
imię i nazwisko poetki polskiej. A końcowe w tem 
samym kierunku czytane daję imię i nazwisko po- 
wieścio- i dziejopisarki polskiej.

Rozwiązanie łam igłów ki z nr. 45-go:
J

L a m  
K a b e l  

W i d  l a k i  
P a n t o m i n a  

K a m i e ń  i e c k i  
P e t r o n i u s  
S e k w a n a  

G ą s k a  
O k a  

i
Dobre rozwiązanie nadesłali: Józef-Knopp z St. 

Zabrza, Berta Badura z Roździenia.
Nagrodę otrzyma p. Józef Knopp ze St. Zabrza.

Rozwiązanie zagadki z nr. 45-go: 
S u r d u t .

Dobre rozwiązanie nadesłali: Piotr Morkis z Sro-
kowca, Tomasz Malcherczyk z Raszowa, Franciszek 
Piełka z Paruszowca, Teofil Mandel z Siemianowic, 
J. Strokocz z Bottropu, Tomasz Rykok z Borków.

Nagrodę otrzyma p. Piotr Morkis z Srokowca. 
(Prosimy tylko o dokładny adres).

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka., spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach. 
Redaktor odpowiedzialny: Antoni Wolskiw Katowicach.


